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T R E Ś Ć :
Porządek obrad Zebrania Ogólnego c. k. Towarzystwa rolniczego 

krakowskiego.
Chlewnia zarodowa rasy westfa skiej w Rzemieniu — napisał G. 

S z a s zk i e w i c z.-
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Porządek obrad Zebrania Ogólnego  
o. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego

m ającego się odbyć w dni 16 i 17 kw ietnia 1907 w Krakowie, w gm achu 
Tow. wzaj. ubezp. po nabożeństwie, odbytem o godz. 9-tej rano w kościele 

św. M arka przy ul. Sławkowskiej.

Porządek dzienny Zebrania Ogólnego we wtorek dnia 
16 kwietnia 1907 o godz. 9 y 2 rano (W ielka Sala Posiedzeń).

1) Zagajenie i otwarcie obrad przez przewodniczącego.
2) Protokół obrad ostatniego Zgromadzenia.
3) a) Sprawozdanie Komitetu c. k. Towarzystwa rolni­

czego krakowskiego z czynności za r. 1906 drukowane (ref. 
sekretarz Dr. K a c z y ń s k i ) .

b) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej o czynności Komi­
tetu (ref. Komisyi rewizyjnej: p. S t a n i s ł a w  K o n o p k a ,  
ze strony Komitetu: p. K a z i m i e r z  B z o w s k i ) .

4) Sprawozdanie z czynności Towarzystw rolniczych 
okręgowych za r. 1906 (ref. p. A l. D ą m b s k i ) .

5) W niosek Komitetu w sprawie dopłat ze strony Towa­
rzystw rolniczych okręgowych (ref. sekretarz Dr. R a c z y ń sk i) .

6) „O współczesnym stanie wyższego nauczania rolni­
czego" (ref. Prof. Dr. R o g o y s k i ) .

O b r a d y  w s e k c y a c h .  W e wtorek dnia 16 kwietnia 
o godz. 4 po południu:

I. S e k c y a  h o d o w l a n a .  (W ielka Sala Posiedzeń). 
„Organizacya pośrednictwa zbytu bydła rzeźnego1' (ref. Dr. 
Z a w a d z k i ) .

II. S e k c y a  r o l n i c z a .  (Sala posiedzeń Rady Nadzor­
czej) „O potrzebie rozszerzania racyonalnej produkcyi zboża 
siewnego1' (ref. p. W ie  ń c z y s ł a w  K o p c z y ń s k i ) .

We środę dnia 17. kwietnia o godz. 9 rano: III. S e k ­
c y a  o g ó l n a .  (W ielka Sala Posiedzeń). „Szkoły rolnicze dla 
włościan i dopełniające kursa rolnicze przy szkołach ludo­
w ych1' (ref. Prof. L u b  o m ę s k i).

W e środę dnia 17. kwietnia o godz. 11 rano: Dalszy 
ciąg obrad Ogólnego Zebrania. (W ielka Sala Posiedzeń).

1) „O służbie i robotnikach w gospodarstwie rolnem 1' 
(ref. p. C i e ś l e w i c z :  „O służbie" — corref. Dr. K u m a n i e c k i :  
„O robotnikach sezonowych1').

2) W ybory II. Wiceprezesa w miejsce ustępującego Prof. 
Dr. J ó z e f a  Mi 1 e w s k i e g o ,  oraz członków Komitetu w miej­
sce ś. p. D ra Z du n i a, oraz ustępujących pp. Hr. J a n u s z a  
T y s z k i e w i c z a  i W ł a d y s ł a w a  Ż e l e ń s k i e g o .

3) Sprawozdanie z obrad w Sekcyach.
4) Wnioski samoistne.

W Walnem Zgromadzeniu ma prawo uczestniczyć każdy 
członek Towarzystwa a mianowicie: Członkowie Komitetu 
i Delegaci Towarzystw rolniczych okręgowych z głosem sta­
nowczym, inni członkowie z głosem doradczym.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego.

U w a g a :  W  dniach 17 i 18 kwietnia (w Ujeżdżalni 
przy ul. Rajskiej): T a r g  r o z p ł o d o w y .

Dnia 15 kwietnia o godz. 6 wiecz.: W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n i e  Tow. hodowców czerwonego bydła polskiego.

Dnia 16 kwietnia o godz. 6 wiecz.: Z e b r a n i e  p r  o d u- 
c e n t ó w  c h m i e l u .

Dnia 17 kwietnia o godz. 5 po poł. W  a ln  e Z g r o m a ­
d z e n i e  Z w i ą z k u  h o d o w c ó w  bydła nizinnego.

W szystkie trzy zebrania w lokalu Komitetu c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego, ul. Basztowa 6.

Chlewnia  zarodow a 
rasy  w estfa lsk ie j  w Rzemieniu

napisał

Gustaw Szaszkiewicz.

Staraniem okręgowego Tow. rolniczego w Mielcu, zało­
żył Komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego, ce­
lem podniesienia chowu trzody chlewnej w mieleckim i tar­
nobrzeskim okręgu, subwencyjną chlewnię zarodową rasy 
„westfalskiej11 w Rzemieniu.

Odbiorcy prosiąt z tej chlewni, często zwracają się z naj- 
rozmaitszemi zapytaniami odnoszącemi się do ich wychowu 
i karmienia. Chcąc tedy hodowcom zaoszczędzić trudu przy 
długiej nieraz korespondencyi z zarządem chlewni i mając
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też na oku, zapoznanie szerszych kół hodowców w naszym  
k ra ju  z w artością hodowlaną przychów ku chlewni rzemień- 
skiej, pozwalam sobie k ilk a  tyćh  uw ag skreślić.

O c h o w ie  trzo d y  c h lew n ej  w o g ó ln o śc i .
Chów swiń je s t bezsprzecznie jed n ą  z najrentow niejszych 

gałęzi hodowli. K orzyści te leżą przedew szystkiem  w tem, że

stosunkowo w ym aga małego kapitału  zakładowego, że tak  
przychów ek ja k  i sztuki do chowu używane, bez w zględu na 
w iek i wagę, w każdej porze roku, pojedynczo lub w większej 
ilości mogą być spieniężone, wreszcie, że Świnia ja k o  „wszyst- 
kożerna11, każdego rodzaju karm ę spożytkuje, przyczem  wszel­
k ie odpadki i w inny  sposób niedające się zużytkow ać resztki, 
bardzo korzystne spieniężenie znajdują.

Z tego też względu, wychów świń dość znacznie już  
dziś u nas rozpowszechniony, powinien jeszcze bardziej być 
branym  pod uwagę.

O wiele szybciej p rodukujem y jeden  kilo­
gram  mięsa lub tłuszczu wieprzowego, ja k  n. p.: 
bydlęcego, mimo tego jednak , światowe zapotrze­
bowanie n igdy  nie doznaje zupełnego pokrycia.
Świadczą o tem wymownie, roczne przecięcia z cen 
m ięsa i tłuszczu wieprzowego, k tóre zawsze ceny 
innych  zw ierząt przewyższają.

Chcę tu  też wspomnieć o głów nych zasadach 
racyonalnego chowu świń i podzielić się nabytem  
doświadczeniem na tem polu. D robne, nieraz na 
oko mało znaczące w skazów ki szczególnie dla tych, 
k tó rych  chów świń dotychczas nie bardzo in tere­
sował, będą niem ałem  ułatw ieniem  w racyonalnem  
prowadzeniu chlewni.

W ybór rasy.
M iędzy wieloma rasam i trzody chlewnej przez 

w ielkich i m ałych hodowców w  Niemczech chowa­
nej, od dawna, coraz to większego hodowlanego zna­
czenia nabiera trzoda chlew na „poprawnej rasy  k ra ­
jo w e j11. Rasa ta  obecnie prowadzi naw et w N iem ­
czech, że ta k  powiem, praw dziw ą „w alkę o b y t11 
z trzodą chlew ną angielskiej rasy  „Y orkshire11 
a w walce tej odnosi zwycięstwo „popraw na Świnia 
k ra jo w a11, bo z każdym  rokiem  zwiększa się ilość 
chlewni zarodowych i użytkowych tej właśnie rasy, 
podczas gdy chlewnie zarodowe angielskich „Y orks- 
h irów 11 znikają  powoli jed n a  po drugiej.

Popraw na Świnia krajow a, której chów na m niejszą 
skalę w idzim y od lat co najm niej trzydziestu przew ażnie 
w W estfalii, Szlezwiku i H olsztynie, powstała z krzyżow ania 
krajow ej dużej świni nizinnej wielkouchej (sus scrofa ma- 
crotis), knu ram i dawnej w ielkiej rasy  Yorkshirów. Dlaczego 
obecnie cały szereg bardzo poważnych hodowców zwrócił się

w Niemczech w k ierunku  chowu poprawnej świni krajow ej 
i chów ten coraz bardziej forsuje, o tem później będzie mowa, 
tu  ty lko  chciałbym  zaznaczyć, że w ybór właśnie dużej świni 
nizinnej wielkouchej, w estfalskiej, szlezwickiej lub holsztyń­
skiej, a nie innej do dalszej racyonalnej, system atycznie po­
stępowej i szerszej hodowli w Niemczech nastąpił dlatego, 
że Świnia ta, skutkiem  um iejętnego od lat -wielu wychowu, 

w yróżniła się w iększą budową i lepszemi formami 
od innych świń krajow ych, k tórych  chów był roz­
powszechniony w północnej, zachodniej i środkowej 
części Europy.

Pierwszorzędne niem ieckie zarodowe chlewnie 
popraw nych świń k rajow ych prowadzą obecnie chów 
ten bez żadnej domieszki innej k rw i „sam w so­
b ie11, ja k o  chów rasy  odrębnej, a m ając na celu 
produkcyę trzody tak  dla większego ja k  i m niej­
szego hodowcy, w całem znaczeniu tego słowa 
„użytkow ej11, przez sk rupu latną selekcyę i um ie­
jętny dobór m ateryału rozpłodowego, oraz przez 
„hygien iczny11 w ychów  młodzieży, doszły do do­
datnich i nader pow ażnych rezultatów  w tej ho­
dowli, bo w ytw orzyły rasę trzody chlewnej o wspa­
niałych, w ielkich figurach i k ształtnych  formach, 
dość wcześnie dojrzew ającą, płodną, na n iekorzy­
stne w pływ y atm osferyczne zahartow aną, a tem 
samem na choroby odporną, n iew ybredną w paszy 
i o w ielkiej, pod w zględem  tak  bardzo poszuki­
wanej „jakości11 mięsa, w artości. Jedną z w ybitn iej­
szych i najw iększych chlewni zarodowych, popra­

w nych świń krajow ych, je s t chlew nia p. F . Hoescha w Neu- 
k irchen  w Saksonii.

Chlewnia ta  założoną została w r. 1895 i to z najlep ­
szego m ateryału hodowlanego poprawnej krajow ej dużej świni 
nizinnej w ielkouchej, o której wyżej by ła  mowa, a od czasu 
założenia je j nie użyto żadnych osobników innej rasy  do 
krzyżow ania tam tejszego m ateryału  hodowlanego ty lko w  m iarę 
potrzeby odświeża się tam  krew  pierw szorzędnym  m aterya- 
łem rozpłodowym tej samej rasy , mozolnie i ze znajomością 
rzeczy w yszukiw anym  w tych  okolicach, z k tórych  m ateryał

podstawowy do chowu do N eukirchen  sprow adzony został. 
Ze trzoda w N eukirchen na w szystk ich  w ystaw ach obe­
cnie najw yższe nagrody zd o b y w a1), to nie je s t jedynym  wy-

P. F . Hoesch od r. 1896—1901 otrzym ał na -wystawach Tow. roln. w Stut- 
gardzie, H am burgu, Drezdnie, Frankfurcie  n. M., Poznaniu i Halli 86 premii, 
w samej n. p. Halli w r. 1901, za 12 wystawionych okazów 19 nagród.

Maciora z Neukirchen.

Knur 3-letni z Neukirchen.
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nikiem  tego, że ona odznacza się w ielkim i figurami, kształt- 
nemi formami, dość w yrów nanym  t}'pem i t. d. ale do tego 
przyczynia się dalej, bodaj czy nie w pierwszym rzędzie, 
znakom ity i system atyczny l i y g i e n i e z n y  je j wycliów, skie­
row any na to, aby przy w ielkich i p ięknych form ach gene- 
racyam i w yrabiać w tam tejszej trzodzie chlewnej z d r o w o ­
t n o ś ć  bez zarzutu. P rosięta w N eukirchen od najw cześniej­
szej młodości muszą przebyw ać przew ażnie na świe- 
żem powietrzu pod gołem niebem, a przed młodzieżą, 
począwszy od 4 m iesięcy ich wieku, zam ykają się po- 
prostu drzwi, aby do chlewów wcale wchodzić nie 
mogły, latem przez dzień cały pozostają w polu na 
pastw isku, na którem  całkow icie utrzym ać się i w y­
żywić muszą, a w nocy służą im za schronienie n a j­
prym ityw niejsze poddasza. Skoro zimą m rozy i śniegi 
nie dozwalają świń w pole w ypędzać, w tedy karm i 
je  się nie w chlewach, ty lko  na podwórcach, a za 
schronienie we dnie i w nocy służą im przed zimnem, 
śniegiem i w iatrem  znowu te same, co w lecie, n a j­
prym ityw niej sze szałasy.

Takiego wychowu nie zniesie żadna inna Świ­
nia, ty lko jedyn ie  taka, k tó ra  dostatecznie szczecią je s t 
obrośnięta i u której generacyam i w yrobiły się zdrowe 
płuca i zdrowa konsty tueya całego organizm u, przy 
takim  sposobie wychowu m usi bezwarunkowo w ygi­
nąć wszystko to, co je s t przechodowane, delikatne, 
mało odporne i słabe, skutkiem  czego przy życiu i do 
dalszego rozm nażania się pozostaje m ateryał hodo­
w lany ty lko na wskóś zdrowy i na w szystko odporny 
i takim  też m ateryałem  są p o p r a w n e  ś w i n i e  k ra ­
jow e p. F. Hoescha w N eukirchen.

Podobny hygieniczny wychów znajdujem y nie­
mal we w szystkich innych chlewniach zarodowych 
tej rasy, n. p. u p. E dw arda N acke w Bracke w W estfalii. 
Ale ta nadzw yczajna „ z d r o w o t n o ś ć 11 nie je s t jed y n ą  ich 
zaletą, dalszym  ich w ażnym  przym iotem , a w dzisiejszej ho­
dowli trzody chlewnej nader w ażnym  momentem je s t to, że 
popraw na Świnia żuław ska przy zdolności do w zględnie wcze­
snego dojrzewania je s t św inią p ar excellence „m ięsną11, bo daje 
ona ogrom ną, w yśm ienitą w sm aku szynkę, z rzadka ty lko  
poprzerastana cienkim i nitkam i tłuszczu, mnóstwo innego mię­

siwa z przedniej party i na kiełbasy  i inne wyroby, m asarskie, 
wreszcie tw ardą, ziarnistą i dobrą słoninę a mało sadła, a więc 
je s t św inią e k o n o m i c z n i e  i z o o  t e c h n i c z n i e  do c h o w u  
o b e c n i e  w s k a z a n ą .

Mówię „ekonom icznie11 i „zootechnicznie11, ekonomicznie 
dla tego, że wobec konkurencyi taniego sadła i słoniny ame­
rykańskiej, rentowność europejskiej hodowli trzody chlewnej

domaga się produkcyi nie sadła ty lko  mięsa, którego zbyt 
łatw y je s t na rynkach  wielkoświatowego handlu i za które 
znacznie większe, ja k  za sadło i słoninę osiągają się ceny, 
zootechnicznie, bo św inią m ięsną może być ty lko taka, k tóra 
odznacza się d o b r y m  r o z w o j e m  m i ę ś n i ,  a taka Świnia, 
dojść do rozmiarów i jedrnośei swej m usku latu ry , m usi doj­
rzewać ty lko w z g l ę d n i e  w c z e ś n i e  i to na swieżem po­

wietrzu i na pastw isku w polu, przy pewnem  natężeniu i gi­
m nastyce mięśni, na karm ie nie zanadto treściw ej, obfitują­
cej w związki odżywcze białkow e sole m ineralne. Św inia sła­
bej konsty tucyi, o problem atycznej zdrowotności, jędrności, 
w ychow ana generacyam i nie na świeżem pow ietrzu i nie na 
pastw isku, ty lko  w chlewie, a więc bez ruchu, nie je s t n igdy 
i nie może być ś w i n i ą  m i ę s n ą ,  bo Świnia taka  skutkiem  
n ienaturalnego wychowu zawcześnie dojrzewa, a wobec b raku  

odpowiedniego ruchu i g im nastyk i m uskulatury , m a­
jąc chorobliwą skłonność do tycia, łatw o ulega pato­
logicznemu otłuszczeniu i karłow acieje w tych par- 
tyach, w których osadza się mięso, robi się więc po- 
prostu powiedziawszy „żywym  w orkiem  sad ła11, a cho­
robliwe, Hakowate, blade i za tłuste je j mięśnie, nie 
są tern mięsem, jak iego  się obecnie żąda na rynkach  
wielkoświatowego handlu.

Pod względem zaś hodowlanym  nie wiele w arta, 
bo mało, często naw et wcale niepłodna, na w szelkie 
niekorzystne w pływ y zew nętrzne bardzo wrażliwa, 
łatwo podlegająca zakaźnym  i indyw idualnym  choro­
bom, w karm ie w ybredna, wcześnie wpraw dzie doj­
rzew ająca, a l e  ma ł a .

T ak ą  przekodowaną o zdegenerowanym  organiz­
mie św inią je s t obecny „ Y o r k s h i r e 11, produkujący  
sadło w przeciw staw ieniu do naw skróś zdrowej, w kie­
runku  m ięsnym  chowanej p o p r a w n e j  ś w i n i  k r a ­
j ó w  ej .

I  tutaj m am y odpowiedź na powyżej postawione 
pytanie, dlaczego obecnie hodowcy niem ieccy kasu ją  
chlewnie „Y orkshirów 11, a zw racają się do chowu „po­
praw nych świń k ra jo w y ch 11, h o d o w c y  w N i e m ­
c z e c h  n i e  c h c ą  m i e ć  w g o s p o d a r s t w a c h  
s w o i c h  z d e g e n e r o w a n e j  ś w i n i ,  p r o d u k u ­

j ą c e j  t a n i e  s a d ł o ,  l e c z  w o l ą  m i e ć  z d r o w ą  ś w i n i ę ,  
p r o d u k u j ą c ą  m i ę s o  d r o ż s z e  o d  s a d ł a !

T eraz przystąpić możemy do rozstrzygnięcia py tan ia: czy 
popraw na Świnia „żuław ska11 m a racyę by tu  u nas i czy na­
daje się ona do chowu w G alicyi?

Myśl, aby galicyjskim  hodowcom trzody chlewnej ułatw ić 
produkcyę na w iększą skałę tow aru „par excellence11 mięsnego

K n u r  roczny z N eukirchen

K nur  roczny z Neukirchen .
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i umożliwić chów świni zdrowej, w paszy mało wybrednej, 
na choroby i niekorzystne warunki atmosferyczne odpornej, 
podjął już przed dziewięciu laty  Komitet Towarzystwa roln, 
krakowskiego i w tym kierunku przedsięwziął nader trudną 
akcyę. Do założonej u ś. p. Stanisława Dunina w Głębowi- 
cach p e p i n i e r y  (chlewni podstawowej), dostarczył Komitet 
w r. 1898 jednego knura i pewną ilość loch czystej rasy 
krajowej jako materyał rozpłodowy, względnie dobrze do dal­
szej hodowli się nadający. Ciąg dalszy nastąpi.

Chów świń w kraju i organizacya 
handlu nierogacizną.

(Memoryał K om itetu c. k. Krak. Towarzystwa lłolniczego opracowany przez 
inspektora hodowli, S t e f a n a  B oj  a no ws  k ie g o ) .

(Ciąg dalszy).

b) Jak  powszechnie wiadomo, głównym i najlepiej pła­
conym towarem, wychodzącym po za granice naszego kraju 
i to do Ołomuńca, Berna, a przedewszystkiem do Pragi (sła­
wne „szynki pragskie11 wyrabiane są nieomal wyłącznie z ga­
licyjskich świnek) sa świnie podtuczone, średniej wagi, mniej 
więcej od 35 do 100 klgr. W  latach od 1895 do 1903 r. 
towarowi naszemu nie groziła konlcurencya ze strony Węgier, 
bo ówczesne przepisy w eterynaryjno-policyjne nie dozwalały 
wywozić z W ęgier do Austryi świń o wadze poniżej 120 klgr. 
sztuka. Niestety w r. 1903 (znany Szell-Korbersche Ausgleich) 
zakaz ten z nieobliczalną szkodą dla naszego kraju zniesiony 
został. Przez zniesienie bowiem tego zakazu otwartą została 
wolna i szeroka droga konkurencyi węgierskiej co do handlu 
na rynkach austryackich nierogacizną właśnie tej kategoryi, 
której kraj nasz najwięcej produkuje i za granicę wysyła.

Faworyzowanie w Przedlitawii węgierskiego eksportowego 
handlu nierogacizną ze szkodą dla naszego kraju  illustruje 
dalej od szeregu lat krytykow any system pobierania przez 
Rząd „opłat konsum cyjnych“. Opłaty te wynoszą wedle obe­
cnej normy (wiedeńskiej) za sztukę do 35 klgr. 2 K. 60 h. za 
sztukę powyżej 35 klgr. 5 K. 20 h. Jeżeli przyjmiemy prze­
ciętną wagę galicyjskich świń 60 klgr. sztuka, a węgierskich 
180 klgr., to okaże się, że my płacimy za 100 kg. 9 kor. 
akcyzy, natomiast W ęgrzy tylko 3 kor. a zatem o 6 koron 
mniej. Jak  wielką korzyść odnoszą W ęgrzy w ten sposób, to 
wyjaśni następujące obliczenie:

Import węgierski do W iednia, Pragi, Berna, Ołomuńca 
i t. d. wynosi około pól miliona sztuk rocznie czyli 900.000 
cetnarów metrycznych. P rzy  przeciętnej różnicy 6 kor. na 
100 kg. wagi osiągają W ęgrzy na samej opłacie konsumcyj- 
nej korzyść w wysokości 5,400.000 kor. rocznie!

Cyfry powyższe mówią aż nadto wyraźnie ja k  mało 
opieki doznaje ze strony Rządu handel i chów nierogacizny 
w k ra ju  naszym i jak  dotkliwie muszą producenci nasi od­
czuwać faworyzowanie węgierskiego handlu exportowego nie­
rogacizną.

W  obronie naszych interesów wystąpił minister dla Ga- 
licyi pismem z dnia 23. stycznia 1903 r. L. 114., robiąc swoje 
uwagi nad referatem c. k. Ministerstwa Spraw wewnętrznych 
do c. k  Ministerstwa Skarbu z r. 1901 L. 51800, domagając 
się zmiany szkodliwej dla nas taryfy akcyzowej (por. Dz. 
u. p. z r. 1890 Nr. 78)- Niestety, słuszny i rzeczowo umo­
tywowany postulat w rażący sposób odmownie załatwiony 
został przez c. k. Ministerstwo Skarbu i to pismem wystoso- 
wanem do J. E. Ministra Piętaka w dniu 11. marca 1903. r. 
pod L. 7688.

Odmowną tą odpowiedzią nie należy się jednak zrażać, 
tylko powinniśmy tem energiczniej domagać się pobierania 
akcyzy nie od sztuki, tylko od wagi, ja k  również i reakty­
wowania dawniej istniejącego zakazu wprowadzania z Węgier 
do Przedlitawii świń o wadze niższej ja k  120 kg. sztuka.

c) W prawdzie polityczny stosunek Austryi do Serbii 
jes t przyjazny, ale stosunek gospodarczy tych krajów  jest

nienormalny i jeszcze nieuregulowany. Pod tym  względem 
przy odnawianiu traktatu  handlowego i zawieraniu konwen- 
cyi weterynaryjnej z tym Państwem należy przeprowadzić 
następujące wnioski celem ochrony naszego handlu niero­
gacizną.

1) Ewentualna konwencya powinna bezwarunkowo nor­
mować stosunek importu świń z Serbii do Austryi w podo­
bny sposób, ja k  się to stało z naszym exportem do Niemiec 
w konwencyi zawartej z tem Państwem w r. 1905., — t. j. 
ilość importowanej nierogacizny winna być unormowana we­
dług klucza wartości całego exportu, użytego w konwencyi 
z Niemcami.

2) Należy uzyskać zakaz importu świń z Serbii o wadze 
niższej jak  120 kg. sztuka, bo gdybyśmy tego nie uzyskali, 
to mielibyśmy do walczenia z niebezpieczną konkurencyą 
nietylko węgierską, ale w tym wypadku i serbską.

3) Cło dla przywozu nierogacizny z Serbii należy zró­
wnać z cłem niemieckiem i to przy unormowaniu stawek nie 
według sztuki tylko według wagi i zniesieniu ułatwień dla 
ruchu granicznego serbsko-węgierskiego „Grenzbegiinstigung", 
bo to otworzyłoby drogę do wprowadzenia nierogacizny do 
całej Monarchii, a więc i do nas do Galicyi.

4) Zniesienia w nowym traktacie specyalnych ułatwień 
dla zakładu tuczenia świń w Kobanyi, względnie uzyskania 
wzamian za to, odpowiedniego ekwiwalentu dla naszego kraju.

III.
Omówiwszy stosunek nasz do Niemiec, W ęgier i Ser­

bii, wypada nam teraz zastanowić się nad środkami, któreby 
uregulowały handel trzodą chlewną w domu, a Galicyi, jako 
prowincyi w chowie i handlu nierogacizną najbardziej intere­
sowanej, zapewniły wpływ i ochronę na większych targach 
po za granicę kraju.

Każda transakcya handlowa, odnośnie do jakiegobądź 
towaru, a zatem i do nierogacizny, jest starciem się sprzecz­
nych interesów. Kupiec i pośrednik pragnie jak  najwięcej 
zarobić, a więc jak  najtaniej kupić, natomiast dążeniem ho­
dowcy jest znowu uzyskanie możliwie najwyższej ceny, ażeby 
mu się opłaciła hodowla. Z natury rzeczy handlarz, w starciu 
tem posiada lepszą pozycyę aniżeli hodowca, bo pierwszy jest 
fachowcem i ma handlowe stosunki, natomiast drugi w spra­
wach kupieckich jest zwykle dyletantem. Nic zatem dziwnego, 
że z pośród naszych producentów, przeważnie włościan, któ­
rzy w porównaniu z przebiegłym handlarzem przedstawiają 
żywioł bierny, a nawet łatwowierny, dają się słyszeć liczne 
utyskiwania i skargi na obecny sposób prowadzenia handlu 
w kraju.

W łościanin bowiem, a nawet większy producent, miesz­
kający na wsi, sprzedaje swoją nierogaciznę wprost konsu­
mentowi w bardzo odosobnionych wypadkach, bo tylko wtedy, 
kiedy mały rzeźnik lub masarz kupi od niego świnie na za­
bicie u siebie dla miejscowych konsumentów. Producenci nasi 
sprzedają swój towar przeważnie większym handlarzom i engro- 
sistom, albo na zabicie w większych miastach w kraju, lub 
też na export. Handel jednak tego rodzaju staje się już skom­
plikowanym, gdyż w obec braku wielkich, dobrze zorgani­
zowanych centrów handlowych w kraju  naszym, ani większy 
rzeźnik, ani też kupiec engrosista nie styka stę wprost z pro­
ducentem, bo nie ma czasu na jeżdżenie od wsi do wsi i od 
miasteczka do miasteczka w pogoni za potrzebnym mu towa­
rem. Zjawia się zatem pośrednik i za nim cały szereg tak 
nazwanych „przelewaczy“ i różnych pomocników— a wszyscy 
chcą dobrze żyć i jak  najwięcej zarabiać! Powstaje zatem 
szczególna, dziwnie złożona organizacya pośrednictwa, a od 
jej budowy i wzajemnego stosunku zależy wysokość zarobku 
pojedynczych ogniw w tej organizacyi, szukającej zysków, 
rzecz jasna, nie gdzieindziej, tylko w pierwszym rzędzie u sa­
mego źródła t. j. u producenta.

Przez trzy lata t. j. od 1893 do 1895 r. odbywały się 
w Krakowie i Białej wielkie targi exportowe na nierogaciznę, 
połączone z przymusową 5-dniową obserwacyą (konfinicyą). 
Komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego wstrzy­
mując się na razie od robienia krytycznych uwag nad kwe-
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styą, czy przym usow a 5-dniow a obserw acya je s t rzeczą w ska­
zaną lub nie, przemilczeć nie może, że jak k o lw iek  istnienie 
tych  targów  było kró tk ie , to jed n ak  dały  one niezbite dowody, 
iż zaprowadzenie ich było rzeczą uzasadnioną tak  ze stano­
w iska producenta, ja k  i kupującego. T arg i te powodowały 
bowiem, że. zarówno w ielki handlarz nierogacizną, jak o  też 
drobny, a naw et m ały hodowca tow ar swój mógł osobiście 
sprzedaw ać, że za towar dostawał gotówkę i że ceny się uje­
dnostajn iały  zarówno dla sprzedających, jak o  też i dla kupu­
jących , bo w szyscy sprzedający grom adzili cały, na export 
przeznaczony tow ar W jednej, lub w dwóch miejscowościach. 
N ajw iększym i wrogam i tych  targów  byli w pierw szym  rzędzie 
kom isyonerzy wiedeńscy. — w drugim  m iejscow i konkurenci 
w handlu  nierogacizną, wreszcie k ilku  bogatych naszych han­
dlarzy.

Osobistości bowiem te, na krakow skich  i bialskich, wyż 
w spom nianych exportow ych przym usow ych targach, ku  swemu 
przerażeniu przekonały się, że kupcy  z n iek tórych  poważnych 
zagranicznych rynków  targow ych, dotychczas przez nich opa­
now anych, a naw et zmonopolizowanych, zjeżdżają do nas do 
K rakow a i Białej i tu taj, obyw ając się bez m iejscow ych po­
średników, zakupyw ali sami tow ar g alicy jsk i; — inni spostrze­
gli, że producent aż nadto dobrze inform uje się co do ceny 
nierogacizny, nie daje się w yzyskiw ać, więc ceny są za w y­
sokie, a pośrednik za małe ma zyski p rzy  odsprzedaży to­
w aru konsum entowi. O rganizacya przeciw ników  przym usow ych 
targów w K rakow ie i Białej rzuciła się do agitacyi przeciw 
tym  targom  i dopięła celu,— bo ju ż  w r. 189& zniesiono kon- 
linicyę i targ i w K rakow ie i Białej. I  cóż się stało i co 
dzieje się obecnie? Producent ga licy jsk i nie m ając exporto­
w ych w ielkich targów  w k ra ju , pozbawiony zagranicznych 
kupców  na m iejscu, zmuszony je s t z tow arem  swoim z pomocą 
drogiego pośrednictw a w praszać się na ta rg i pozakrajowe, h an ­
dlarze zaś nasi, a więc pośrednicy, posyłając zakupiony tow ar 
do W iednia, Pragi, Ołomuńca, Berna i t. d. ponoszą znowu 
ryzyko  przesyłki aż do m iejsca dostawy. R yzyko to je s t zna­
czne, bo transporta  ze wschodniej G alicyi idą n. p. do Pragi 
mniej więcej 5 dni, — nierogacizna podczas ja zd y  zam knięta 
w w agonach źle urządzonych chudnie, trac i na wadze, podlega 
w ypadkom , a to w szystko idzie na koszt i stratę handlarzy  
galicyjskich , k tó rzy  znając to ryzyko, sta ra ją  się zakupyw ać 
tow ar u producenta ja k  najtan iej. G dyby ty lko chodziło o rze ­
czyw isty uby tek  na wadze i o te sztuki, k tóre podczas tran s­
portu istotnie padły  lub w drodze doznały uszkodzenia, by­
łoby jeszcze pół biedy, ale te uby tk i na wadze i uszkodzenia 
przez wielu obcych hand larzy  i kom isyonerów  liczone są 
podwójną kredą, bo handlarz galicy jsk i p rzy  w yładow aniu 
towaru swego zw ykle nie je s t  obecny. H andlarz  galicy jsk i 
nie będąc pewnym , czy szkoda w towarze, drogą spowodo­
wana, je s t taką, ja k ą  mu dek laru je  odbiorca, boi się zatele­
grafować, aby tow ar zatrzym ano aż do jego  p rzybycia  i zba­
dania spraw y, bo to je s t rzeczą bardzo kosztowną. P rzy jm uje  
zatem rad  nie rad  fałszywe, w wielu w ypadkach  nierzetelne 
przedstaw ienie spraw y i na jego n iekorzyść zestawiony ra ­
chunek, przez co ponosi znaczne straty .

Nie w szyscy galicy jscy  handlarze nierogacizną m ają 
swoich stałych odbiorców za gran icą k ra ju . W ielu z nich po­
sy ła  na swoje ryzyko  tow ar do W iednia, P ragi, Berna i t. d. 
na tam tejsze targi, na k tó ry ch  pośrednicy i kom isyonerzy 
robią zazwyczaj wszystko, aby obniżyć w artość i cenę gali­
cyjskiego towaru. Tego rodzaju  sprzedaż naszych świń na 
zagranicznych targach  rów na się częstokroć grze na giełdzie! 
Z mozołem, przeważnie z uszczerbkiem  producenta, szczęśli­
wie przez czas ja k iś  przez handlarzy  naszych prowadzone 
operacye handlowe nierogacizną i usk ładany  przez nich grosz 
w wieiu w ypadkach na jednym  targu  w iedeńskim  lub prag- 
skim, przy silniejszem  obesłaniu lub odstaw ieniu nierogacizny 
do t. zw. ta rgu  kontum acyj nego idzie w niwecz i naszego h an ­
dlarza, jeżeli nie je s t bardzo zasobny, przypraw ia o bankructw o.

Dzisiaj handlarze nasi z handlarzam i zagranicznym i pro­
wadzą interes na k redy t, co najw ięcej o trzym ują za liczk i,— 
a że prowadzenie takiego in teresu w ym aga znacznej gotówki, 
w ięc cugle handlu  nierogacizną w k ra ju  dzierży obecnie k ilka

bogatych firm kupieckich , k tóre skartelow aw szy się zmono­
polizowały handel krajow y.

Zajrro wadzenie jednej lub dwóch exportow ych targow ic 
na nierogaciznę w k ra ju  i to w zachodniej jego  części spro­
w adziłoby znowu kupców  zagranicznych na m iejsce i zmie­
niłoby stosunki handlow e na korzyść tak  producentów, ja k  
i m niejszych i w iększych naszych handlarzy. Pow staliby nie­
zawiśli, samodzielni, liczni drobni handlarze, k tó rzy  dzisiaj są 
za m ali i za słabi, aby módz naw iązyw ać stosunki z zagra- 
nicznem i firm am i; przez powstanie tych  drobnych handlarzy , 
p racujących  dla siebie, w zrosłaby konkurencya przy zakupnie 
tow aru to oddziałałoby korzystnie na ceny hodowcom płacone; 
na w iększym  handlarzu  krajow ym  przestałoby ciążyć ryzyko 
transportu  i sprzedaży tow aru na zagranicznych rynkach  
zbytu, a in teres by łby  prow adzony za gotówkę, co najw yżej 
przy pośrednictw ie insty tucy i finansowej, udzielającej taniego 
k red y tu  odbiorcom, aby im  kupno ułatwić. Przym usow e k ra ­
jow e targ i exportow e dałyby wreszcie handlarzom  nierogaci­
zny, operującym  w swoim k ra ju  pod opieką w ładz im  ży­
czliwych, inne stanowisko i inne korzyści ja k  dzisiaj, k iedy 
to ze swoim tow arem  m uszą się n iejako w praszać na zagra­
niczne targi.

H andlarze nasi czują, -że handel nierogacizną z ich 
szkodą i szkodą rolnictw a naszego upada, wiedzą też dobrze, 
że handel ten można podnieść i uregulow ać przez silne posta­
nowienie spędzania nierogacizny na jed en  lub dwa w ielkie 
krajow e targ i exportowe, bo te ta rg i regulow ałyby ceny, da­
w ałyby podstawę do obliczeń przy zaw ieraniu interesów, uwol­
n iłyby  od szykan  na targow icach obcych tow ar galicyjski, 
w ykluczyłyby  ponoszenie szkód podczas transportu , idących 
w yłącznie na ich rachunek, wreszcie usunęłyby ryzykow ne, 
często bardzo niebezpieczne kredytow anie niepew nym  kupcom  
zagranicznym . Ale nasi handlarze czują równocześnie swoją 
słabą wolę i wiedzą doskonale, że choćby jak o  stowarzysze­
nie uchw alili nie posyłać tow aru do W iednia, P rag i, Berna, 
O łom uńca i t. d. bezpośrednio, ty lko  jedyn ie  za pośrednictw em  
jednego lub dwóch w ielkich exportow ych targów  krajow ych, 
to je d n a k  znajdą się tacy, co solidarność złamią. H andlarz 
bowiem galicyjski, k tóry  ma już  swoich sta łych  odbiorców 
za granicą, boi się, abyr ich nie stracił i na tem, od czasu 
zam knięcia kontum acyi w K rakow ie i w Białej, rozbija się 
w szelka akcya, m ająca na celu uporządkow anie i uregulow a­
nie w k ra ju  stosunków  w handlu nierogacizną.

T ym  w szystkim , dla uregulow ania naszego handlu nie­
rogacizną ta k  bardzo w ażnym  momentem, które przem aw iają 
za wprow adzeniem  w życie jednego lnb dwóch w ielkich p rzy ­
m usow ych targów  exportow ych w zachodniej części k ra ju  nie 
może n ik t odmówić słuszności tak  ze stanow iska producenta, 
ja k  i handlarza.

W praw dzie może ktoś z ro lników  producentów  powie­
dzieć, że przeciw  przym usowym , kontum acyjnym  targom prze­
m aw iają znaczne koszta, w ynikające z w yładow ania tow aru, 
zatrzym ania go na przym usowej targow icy i załadow ania go 
do dalszej w ysy łk i,— koszta, k tóre kupiec i handlarz przerzuca 
na p ro d u cen ta -ro ln ik a , strącając mu je  ju ż  przy  kupnie z ceny 
za towar. Czy dzisiejszych stra t na wadze, szkód spowodowa­
nych w tow arze długim  transportem  na miejsce, idących obe­
cnie nibyto na koszt handlarza, w yzysku kom isyonerów  na 
zagranicznych targow icach nie odbija handlarz na rolniku- 
producencie? C hyba n ik t zaprzeczyć nie może, że handlarz 
przerzuca dzisiaj więcej kosztów na producenta, ja k  w czasie 
targów  kontum acyjnych, bo sam ponosi obecnie w iększe ry ­
zyko, ja k  daw niej. Tutaj rozstrzygać może ty lko kw estya, co 
je s t w iększym  ciężarem  dla producenta, czy koszta połączone 
z zatrzym aniem  tow aru na exportowej targow icy, czy też te 
szkody, ja k ie  nasz handlarz ponosi obecnie a przerzuca na 
producenta? Pierw sze można zm niejszyć i uregulow ać, nato­
m iast drugie, jak o  nie pozostające w naszej mocy uregulować 
się nie dadzą.

Co do kw estyi, ja k  długo powinna trw ać obserw acya 
celem zbadania stanu zdrow ia na exportow y ta rg  zwiezionej 
trzody chlewnej (co tow ar podraża), to podpisany K om itet 
pozwala sobie następujące porobić uw agi:
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O bserw acya 5-cio dniowa może być skutecznym  środ­
kiem  do w y k ry c ia  zarazy pyskow o-racicow ej, ale dla w y­
k ry c ia  zarazy pomoru je s t nieom al bez znaczenia. W reszcie 
nierogacizna, sprzedaw ana na exportowym  targu  przym usow ym , 
nie by łaby  kupow aną w celach hodowlanych, ty lko  na rzeź. 
Po kupnie i zbadaniu, źe je s t zdrową, idzie albo w prost do 
rzeźni, albo też w obrót do sprzedaży na najbliższym  targu  
wiedeńskim, ołomunieckim, lub pragskim  i t. d., skąd  już  
żywą nie wychodzi. W obee tego 5-ciodniow a obserw acya 
jest bez znaczenia dla hodowli, a dla nierogacizny rzeźnej 
za długa.

P rzypuśćm y, że w K rakow ie są przym usowe, exportowe 
targi połączone z kontum acyą. N ierogacizna przychodziłaby 
przew ażnie z wschodniej części k ra ju . Jeżeli więc przy zała­
dowaniu została zbadaną i uznaną za zdrową, to idąc do K ra ­
kowa 2 — 3 dni w wagonie zam kniętym  i zaplom bowanym , 
byłaby przez to samo pod dwu lub trzechdniow ą obserw acyą, 
bo przy  w yładow aniu byłaby powtórnie oglądaną i dokładnie 
co do zdrowotności badaną. To też niedłuższa ja k  24-godzinna 
dalsza obserw acya na exportowej przym usowej targow icy po­
w inna ju ż  w ystarczyć, aby się dokładnie przekonać, czy 
sztuki przeznaczone na export nie są chore i czy nie spowo­
dują  zam knięcia rynków  zbytu. Oponuje się przeciw ko kon- 
tum acyi, a czyż dzisiaj nie m a przym usow ych obserwacyi 
wprawdzie nie zbiorowych w jednej lub dwóch miejscowo­
ściach k ra ju , ale w stu k ilkudziesięciu miejscowościach, bo 
przecież na każdej stacyi kolejowej, na której się ładuje 
nierogaciznę, idącą do W iednia, Pragi, Ołomuńca, Berna i t. d.

O. k. Nam iestnictwo, rozporządzeniam i ciągle w ydaw a- 
nemi, nakazu je  dla n ierogacizny naszej, wychodzącej z k ra ju , 
48-godzinną obserw acyę na stacyach kolejow ych. Czyż ta 
obserw acya p rzy  dw ukrotnych  oględzinach w eterynarsk ich  
nic nie kosztu je? Świnie, pomieszczone w nędznych i źle 
urządzonych szopach przy stacyach, mimo k arm y  chudną 
i tracą  na wadze, a to powoduje znaczne stra ty . Czy to, co 
się dzisiaj w sposób pow yższy traci, tracą  w yłącznie ty lko  
h and larze?  N ik t zaprzeczyć nie może, że trudne w arunki 
obecnego handlu  w pływ ać m uszą n iekorzystnie na cenę to­
waru i że. hodowca nie o trzym uje za swój produkt tego, co 
otrzyw ać powinien, a coby otrzym ał, gdyby handel szedł 
mu i mógł iść na rękę. Na nieuregulow aniu handlu traci 
k raj cały. Rolnicy sprzedają nierogaciznę, włócząc się na 
targ i od m iasteczka, do m iasteczka, tracąc czas, zaniedbują 
gospodarstwo i sprzedają tow ar na oko po cenie, k tó rą  ofia­
ru je  im  drobny handlarz. Cen tycli nie można utrzym ać w ewi- 
dencyi, ja k  rów nież nie m ożna u trzym ać w ew idencyi i tych  
cen, k tó re  biorą handlarze engrosiści od zagranicznych od­
biorców. O cenach naszego tow aru dow iadujem y się dopiero 
w W iedniu na St. M arx, lub też na targow icy w Pradze. 
Te wiadomości nie dają jed n ak  naszem u producentow i żadnych ' 
wskazówek, co m a żądać u siebie za towar, skoro jego tow ar 
przechodzi przez 4, 5 i więcej rąk , nim  się dostanie do W ie­
dnia lub Pragi. Nie ceny płacone za naszą nierogaciznę za 
granicą mogą dać w skazów ki producentowi - rolnikowi, wiele 
m a żądać za swój towar, ty lko  te w skazów ki mogą jedyn ie  
dać ceny, płacone na m iejscowym  w ielkim  exportow ym  targu. 
Ceny bowiem płacone na zagranicznych targach, sto m il od 
nas odległych, m uszą być inne, bo tow ar znajduje się w dal­
szych ju ż  rękach  i w zupełnie odm iennych w arunkach.

Podpisany K om itet reasum ując powyższe w ywody, do­
tyczące zaprowadzenia w zachodniej części k ra ju  jednego lub 
dwóch w ielkich exportowych targów  na nierogaciznę, uważa 
za rzecz pożądaną reaktyw ow anie przym usow ych targów  ex­
portowych w K rakow ie w zględnie i w Białej, je d n a k  z na- 
stępującem i zastrzeżeniam i:

1) jeżeli przym usow e zatrzym anie nierogacizny nie trw a­
łoby dłużej, ja k  24 godzin;

2) jeżeli do układania regulam inu i opłat targow ych 
powołani b jd iby  D elegaci Kom itetu c. k. Tow arzystw a rol­
niczego z głosem stanow czym  i przeciw m ajoryzacyi odpo­
wiednio zabezpieczonym;

(C. d. nast.).

Sprawy bieżące.

Zebranie producentów chmielu. U chw alona w styczniu 
b. r. przez obie Izby  R ady Państw a ustaw a „o oznaczaniu 
pochodzenia chm ielu" otrzym ała przed k ilku  dniam i saukcyę 
cesarską.

D zięki popraw kom  wprow adzonym  do brzm ienia tej 
ustaw y na w niosek posła Antoniego Górskiego, ustaw a ta  daje 
produkcy i galicyjskiej możność sanacyi stosunków handlu 
chmielem i dogodną sposobność do zw ycięzkiego podjęcia 
i przeprow adzenia w alki o w łasną m arkę dla chm ielu ga li­
cyjskiego.

„ U s t a w a  t a 11 — mówi poseł G órski w swojej b ro­
szurce — „ p o w i n n a  w p r o d u k c y i  c h m i e l u  w G a l i -  
c y i  s t w o r z y ć  n o w ą  e p o k ę  i s t w o r z y  j ą  n i e w ą t p l i ­
wi e ,  j e ż e l i  m y  s a m i  d o r o ś n i e m y  do  s y t u a c y i “. 
W ybitny  znaw ca przedm iotu m a na m yśli utworzenie „Towa­
rzystw a dla organizacyi produkcyi i zbytu chm ielu11 i dodaje 
z naciskiem : „ J e ż e l i  c h c e m y  d l a  g a l i c y j s k i e j  m a r k i  
w y w a l c z y ć  o d p o w i e d n i ą  k l a s y  f i k a c y ę  w h a n d l u  
i o d p o w i e d n i e  c e n y ,  t o  b e z  t a k i e g o  T o w a r z y s t w a  
s i ę  n i e  o b e j d z i e m y 11.

Jakoż C entralny W ydział stow arzyszeń rolniczych, k tó ry  
obradował nad tym  przedm iotem  we Lwowie z końcem  lu ­
tego b. r., tudzież zebranie producentów  chmielu, odbyte we 
Lwowie dnia 10 m arca b. r. uznało obecną chwilę za ostatnią 
dogodną sposobność, k tó ra  musi być w yzyskana na korzyść 
chm ielarstw a galicyjskiego, a utw orzenie krajow ego zw iązku 
producentów chmielu za jed y n y  środek do osiągnięcia tych  
korzyści, k tóre  ty lko wspólnem solidarnem  w ystąpieniem  zdo­
byte być mogą.

Znaczenie wspomnianej ustaw y i korzyści działania przez 
wspólną organizacyę przedstaw i producentom  chmielu p. W ła­
dysław  Żeleński na zebraniu, k tóre się odbędzie we w torek 
dnia 16 b. m. o godz. 6 wieczorem  w lokalu K om itetu c. k. 
Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie, ul. Basztowa 1. 6.

K om itet c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego za­
prasza na to zebranie P. T. Producentów  chmielu, w yrażając 
nadzieję, że przez niezawodne przybycie  i udział w zebraniu 
zadokum entują zrozumienie własnego in teresu i przyczynią się 
do pom yślnego rozw iązania spraw y ta k  doniosłej dla k ra jo ­
wego rolnictw a.

O M Y Ł K I D R U K U .

W  Nr. 12 z 22-go m arca  b. r. s tr . 119 w iersz 3 z góry  a r ty k u łu  
p. N eum ana: „Siew  bu rak ó w ", pow inno być „p łu g i sa k o w sk ie11, a  n ie szkock ie.

K o m u n i k a t  k r a j o w e g o  B i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .
1. Z g łoszen ia pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): — Kraj. Biuro: 1 połowy,
80 k o r ,  8  IC. nag rody , 12 k rc . zboża, u trzy m an ie  d la  1 krow y, lub  2 1. 
m lek a  dzienn ie, 11 rzędów  pod z iem n iak i, 1  rzęd y  pod k ap u s tę , op a ł i m ie­
szkan ie. W  m ia rę  uczciw ej i w ydatnej p ra c y  podw yższenie p łacy . A dres: 
Z arząd  dóbr Ł o so sin a  do lna  p. T ęgoborze . — Bochnia: 1 pom ocnik  gospo­
darczy , Ś lązak ; 20 dziew ek  do b y d ła , 8 0 — 12U K. i u trz y m a n ie ; 15 pa- 
robków -kaw alerów , 80— 120 K. i u trzy m an ie . — Chrzanów: 1 ekonom - 
k a w a le r ; 2 fo rn a li, po 80 K. roczn ie , 10 k rc . ordyn ., 1/2 m gr. po la , */2 1. 
m lek a  i o p a ł; 5 fo rnali do z a k ła d u  górniczego, 41 K. m ies. i k aw ałek  pola.
— Jarosław: 10 robo tn ików  do ta r ta k u , 12 K., 50 gr. m iesięcznie, po ­
m ieszkan ie  i o p a ł w ta r ta k u ;  16 robo tn ików  do robó t akordow ych lasow ych, 
od są g a  m iękkiego  drzew a 2 K. 20 h a l., od brzozow ego i tw ardego  po 2 K. 
10 ., sag i k rą g łe  2 K. O prócz tego g ra ty  fikacyi za  10 sągów  10 K., m ie­
szkan ie, i opał. — Kołomyja: 1 dozorca do pola, p iśm ienny , wedle um owy.
— Kraków: 1 ekonom -kaw aler, zn a jący  się n a  gospodarstw ie staw ow om , 
500  1C. roczn ie i ca łe  u trz y m a n ie ; 11 parobków  do koni, 120— 110 K. 
i u trz y m a n ie ; 1 gospodarz n a  fo lw ark , 200 K., 10 e tn  ordyn. — Lima­
nowa: 1 g u m ien n y ; 2 w olarzy-żonatych , 100 1C., 10 k rc . o rdy n ary i, 1/ 2 m gr. 
po la  pod z iem n iak i, 1 kopy k ap u s ty , d rzew a w edle potrzeby , u trzy m an ie  1 
k row y i m iesz k an ie ; 1 p as tu ch -żo n a ty , 100 IC., 8 k rc . ordyn., 10 k rc. k a r ­
tofli, 1  kopy k ap u s ty , d rzew a wedle potrzeby , u trzy m an ie  1 k row y i m ie­
sz k an ie ; 2 w o larzy -k aw ale ró w , 101 1C., m ieszk an ie  i w ik t; 2 dziew ki do 
dw oru, 92 1C., m ieszk . i w ik t;  1 d z iew ka s ta je n n a , 72 — 80 1C. i w ik t;  1 p a ­
robek  do w ołów  opasow ych, 111 IC. i zw rot kosztów  p o d r .; 1 p aro b ek  do 1
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koni, 120 K .; 1 p aro b ek  do 2 koni, 100 K .; 1 fo rn a l-k aw a le r  do koni, 100 
K 9 krc, ordyn., 1 1. m leka , 400 sążni pola, 38 ctn . w ęgla, m ieszkan ie
1 zw rot kosztów  p o d r .; 2 fo rnali do kon i, 80  K,, w ik t i zw rotkosztów  p o d r .;
2 w olarzy-kaw alerów , 80  K., w ik t i zw ro t kosztów  p o d r.; 1 w olarz, 100— 120 
K . , 'w ik t  i zw ro t kosztów  podr. 4  fo rnali, 1 2 0 — 140 K ., w ik t  i zw ro t k o ­
sztów podr; 234 robotników  sezonow ych ro lnych . — Łańcut: 60 robo tn ików  
sezonowych. — Myślenice: 130 robo tn ików  sezonow ych; 1 leśny-po low y, 
100 K  , 11 k rc. ordyn., 4  K. z a d a tk u , 1/„ m gr. ogrodu, m leko, m ieszkan ie , 
opał i s trza ło w e; 1 dziew ka n a  fo lw ark , 120— 140 K. i w ik t. — Nowy  
Sącz: 3 dziew ki s ta je n n e , 8 K. m ies., w ik t i 4  IC. rocznej p rem ii; 31 ro ­
botn ików  do d ró g  lasow ych , dzienn ie 1 K. 40  hal. do 2 IC.; 20 robo tn ików  
ro lnych  i lasow ych. 2 0 - 2 6  K. m ies. i d ep u ta t. — Oświęcim: 3  dziew ki 
do krów , 8 0 —90 K. i w ik t;  1 p as te rz  do krów , 60  K. i w ik t;  1 paro b ek  
do koni, 100— 110 K. i w ik t. —  Sanok: 1 ekonom ; 3 p isa rzy  ekonom .; 
1 p a s tu c h ; 4  dziew ki fo lw arczne. — Brody: 1 dozorca g o sp o d a rcz y -P o lak ; 
1 leśny; 1 p isa ra  g u m ien n y ; 2 g u m iennych , 8 0 — 200 K. i o rd y n a ry a ; 16 
parobków  dw orskich , 6 0 — 72 K. i o rd y n a ry a ; 24 d z ;ew ek fo lw arcznych , 80 
IC, i w ik t; 7 pastuchów  zdo ln y ch ; 5 ch łopaków  do pola. — Drohobycz:  
1 fu rm an  sta rszy  do koni cugow ych. — Sanok: 1 fu rm an -k aw a le r  do 
p ary  koni.

Z g łoszen ia  sz u k a jący ch  p ra c y  (m iejsca poszuk iw ane): — Bochnia:  
4 agronom ów ; 1 leśn iczy ; 2 pom ocników  gospoda rczy ch ; 1 chm ielarz .
— Brody: 3 le śn ic zy ch ; 1 p isa rz ; 5 ekonom ów ; 1 p asieczn ik ; 3 g a jo w y ch ; 
1 g um ienny  iz ra e lita . —  Drohobycz: 6 p isa rzy  ekonom icznych ; 1 za- 
rząd ca-ek o n o m ; 4  ekonom ów ; 3 g u m ien n y ch ; 1 le śn ik ; 2 podleśn iczych ; 1 
pas ieczn ik  i sadow nik . — Kołomyja: 1 ekonom  n a  w ik t lub o rd y n a ry ę ; 
1 p isa rz  ekonom , ze szk o łą  ro ln . w Suchodole, w edle ugody św iadectw o do­
b re ; 1 p ra k ty k a n t leśn ic jw a , 72 K. m ies. i u trzy m an ie , obejm ie posadę pod­
leśn iczego; 1 dozorca lasow y, św iadectw a b. dobre. — Kraków: 2 ek ono­
m ów ; 1 leśniczy. — Limanowa: 1 a d ju n k t gospodarczy, ekonom , zaraz! 
z 3 -le tn im  k ursem  rolniczym  i p row adzen ia łą k . Czech la t  18, re i rzym . 
k a to l;  1 karbow y lub  gajow y. P o lak , la t  45 żonaty , 2 dzieci. — Myśle­
nice: 1 ekonom , 600 K., 20 k rc . o rdyn ., 4  1. m leka , */2 m gr. ogrodu, 
m ieszkan ie, opał i św ia tło ; 1 ro b o tn ik  z żoną i 1 5 -le tn im  synem , do dw oru 
n a  o rd y n .; 2 p isa rzy  ekonom .; 1 g ajow y bez p ra k ty k i. — Lwów: 1 leśn i­
czy z wyższym  egzam inem  państw ow ym ; 1 leśny; 2 gum iennych . — Sanok:  
1 ekonom  ze szko łą  ro ln . i d łuższą  p ra k ty k ą , ja k o  rach m istrz  lub  m ag azy ­
n ie r  gospodarczy , po k a w a le rsk u  lub  n a  o rd y n ,; 2_ ekonom ów ; 2 p isa rzy  
ekonom icznych; 1 pom ocnik  gospodarczy, la t  39, em ery t kolejow y. — Kraj. 
Biuro: 1 p isa rz  gospodarczy , la t  21 z ukończoną w r. 1904. n iższą  szk o łą  
ro ln . w D ub lan ach . — Brody: 4  furm anów . — Drohobycz: 2 furm anów .
— Lwów: 4 furm anów . —  Kraj. Biuro: 1 k o n d u k to r  wzgl. k ie ro w n ik  
pociągu  do k o le jek  lasow ych, la t  44, żonaty .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie  n a  K leparzu  d n ia  26 m a rc a  1907.

Sp rzedaw ano: pszen icę b ia łą  od 8 .60  — 8.75 K., pszen icę czerw oną 
od 8 .4 5 — 8.65 K „ żyto od 7 .0 5 - 7 .3 5 ' K., jęczm ień  od 6 .9 5 — 8.05 K., owies 
od 8 .90— 9-20 K., k u k u ru d z a  now a od 6 .3 5 — 6.95 K ., k u k u ru d z a  C inquan tino  
od 7 .15— 7.55 IC., g roch zw y k ły  od 9 .8 0  - 1 0 .5 5  K., g roch V ic to ria  od 12.05 
— 14 05 1C., rzepak  zim ow y 15 .0 0 — 16.00 1C., w y k a  7 .00  — 7 .50  IC., bob ik  
od 7 .0 0 —7.50 K ., o tręby  p sz en n e  od 5 .5 0 — 5.70 1C., ży tn ie  od 5 .7 0 - 5 .9 5  1C., 
k on iczyna czerw ona nas. od 7 2 .0 0 —76.00 1C., k on iczyna b ia ła  od 33.00 
45.00 1C., ty m o tk a  od 25 .0 0 — 32.00 IC. W szystko  za  50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 26/111 12 .60—13.40 IC. Lwów 27,111 

1 4 .6 0 — 15.20 1C. za  100 kg.
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 26/111 13 3 0 — 13.80 1C. 100 kg.

S 1 Pszenica 
'% !

Żyto Jęczm ień < )wies

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G roch . Wiedeń 2/IV  2 0 .0 0 - 2 3 .0 0  1C. Lwów 27/111 14.00 - 2 0  00  K. 

Tarnów 22/111 20 .0 0 — 24.00 IC. za  100 kg.
W y k a . Lwów 27/111 13.00— 13.50 IC. Podwołocz. 27/111 12 .0 0 — 13.00 
C h m ie l. Wiedeń 2 8 /X II za teck i m ie jsk i 2 2 0 —240 1C, za teck i okoliczny, 

220 - 2 4 0  IC., an sc h a u e r czerw ony 1 8 0 — 190 IC., z ie lony  1 6 0 —'170  IC. za 
100 kg. Lwów 2 3 /V III  0 0 - 0 0  IC. za  56 kg, S aaz 10/X I 1 6 5 — 218 1C.

R z e p a k . Peszt 2 ,IV  2 8 .4 0 - 2 8  60 IC. Tarnów 22/111 3 1 .0 0 - 3 3 .0 0  
K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 2/IV  5 .5 0 — 6.50 1C. Tarnów 22/111 4 .4 0 — 5.20 1C. 
Lwów 2 3 /V I II  0 0 .0 0 — 00.00  IC.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 27/111 1 2 0 .0 0 — 140.00 1C. Podwołocz.
galic. 6/11 102 .00— 118.00 K. Podwołocz. ros. 27/11 1 0 8 -0 0 -1 4 0 .0 0  1C. bez 
c ła . Wiedeń 2/1V sty ry j. 150 .00— 157.00 1C. ś red n ia  ja k o ść  120 .00— 130.00 
1C., g ru b o z ia rn is ta  czy sta  8 0 .0 0 — 130.00 K. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 26/111 7 0 .0 0 — 80 00 1C. Lwów 27/111
5 0 .0 0 - 8 0 .0 0  1C. Wiedeń 2 /I I I  8 0 .0 0 — 130.00 1C. za  100 kg. Podw ołoczyska  
ros. 2 6 /X II 7 2 — 86,

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 2 IV  galicy jsk ie  p rim a  8 4 .0 0 —94.00 1C., secunda

7 8 .0 0 - 8 3  00 1C., te r t ia  73 0 0 —75 .00  1C. za  100 kg. żyw ej w agi. Spęd 
sz tuk  268,

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 28 111. p rim a  1 00 .00— 108.00 K. tłu s te  126.00 
— 134.00 1C. za  100 kg. żyw ej w agi.

Miejska centralna targow ica na bydło w K rakowie 2,TV. N a dzi­
sie jszy  ta rg  spędzono bydła  rogatego  rosłego  62 sz tuk , ja ło w n ik a  28, c ie lą t 
82 ow iec i kóz 0, n ie rogacizny  29. P łacono  za  w oły  po 7 2 — 86 IC. za  
krow y 7 2 — 80 IC., b u h a je  6 4 - 7 2  IC., ja ło w n ik  5 4 — 60 IC. za 100 kg . żyw ej 
w agi. Za c ie le ta  p łacono  2 4 —72 !C. za  sz tukę . Za n ierogacizną  tu czn ą  
p łacono  po 120 - 1 3 0  IC. za  100 kg. rzeźnej wagi)

M asłu . Wiedeń 2/1V deserow e 2 .8 0 —3 00  1C., w iejsk ie  2 .6 0 — 2.70 1C. 
zw ykłe targow e 2 .2 0 — 2.40 1C. Kraków 2 /I I I  ta rgow e 2 .4 0 - 2 .8 1  IC. za  1 kg. 
H a mb u r g  28, I I I  stołow e 1 k lasy  208 0 0 —222.00 M. U k lasy  1 9 0 .0 0 0 —200.00 M. 
III k lasy  1 70 .00— 184.00 M arek za 100 kg. Berlin 30/111 dw orsk ie  i spółko- 
we, p rim a  2 2 0 .0 0 —230.00 M.. secunda 2 1 2 .0 0 —224.00  M„ te r t ia  2 0 0 .0 0 -  
216 00 M arek  za  100 kg.

J a ja . Wiedeń 2 /IV  p rim a  35 —36 sz tuk , secunda 3 5 — 37 sz tu k  kon­
serw ow anych w w apnie 0 0 —00  sz tuk  za 2 IC. Kraków 2 /IV  3 .6 0 —4 20 1C. 
Berlin 12/111 3 .4 0 —3 50 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 3/1V surow y 75‘7o 44 .60  —45.00  1C., 29/111 rafinow any 90u/ 0 

bez o p ła ty  1 3 6 .5 0 — 137.00 IC.
Lwów 27/111 4 9 .0 0 —40.25 IC.

Pasza.
S ia n o .  Kraków 2 IV  4 2 0 — 4.80  IC. T arnów  22 111 4  4 0  6 40 IC. 

Wiedeń 2 IV  6 .4 0 - 7 -0 0  1C. za  100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 2 /IV  6 .4 0 —7.80 1C. Wi ulen 26 I I I  5 .60  —8 40  1C. 

za 100 kg.
S ło m a . Kraków 2/1V 4 .0 0 —5.00 1C, Tarnów 22/111 4 .0 0 —4.40 1C. 

Wiedeń 26/111 0 0 .0 0 — 4.80 za  100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

L w ów .................. 27 16.70— 16.90 12.70— 12.90
T a rn ó w ............... 22 16.00— 16.50 1 3 .00— 14.50
P odw ołoczyska . 27 1.6.00— 17.60 10.80— 12.50

„ ros. bez c ła 27 1 3 .6 0 — 14.40 11 .60— 12.00
W iedeń . . . . 2 16.80— 17.00 1 2 .6 0 -1 3 -0 0
P e s z t .................. 2 16.22— 16.26 13.26— 13.28
C eny w koronach

za 100 kg.

W ro cław  . . . . 7 1 6 .9 0 -1 8 .7 0 1 4 .9 0 -1 6 .3 0
C eny w m ark ach

za 100 kg.

1 5 .2 0 -1 6 .4 0  
1 6 .0 0 -1 7 .0 0  
1 2 .4 0 -1 3 -5 0  
00 .00— 00.00 
15.50— 16 00 
00.00 - 00.00

1 2 .2 0 -1 6 .8 0

1 7 .0 0 -1 7 .4 0  
17 0 0 - 1 8 .0 0
1 5 .0 0 -1 5 .6 0  
00.0  ) - 00.00
1 7 .0 0 -1 7 .5 0  
15 .56— 15.58

15.00 16.8

K u k u r y d z a . Wiedeń 2/IV  1 1 .9 0 — 12.30 IC., Lwów 9/111 00.00 
30.00 K. Peszt 2 /IV  1 0 .82— 10 86 1C. Tarnów 8 /I II  16.50 -1 8 .0 0  1C 
100 kg. Podw ołoczyska ros. 2/1 1 2 .2 0 —12.40.
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Biuro rachunkowe rolnicze
istn iejące la t 5 przy Komitecie c. k. Towarzystwa rolniczego

w Krakowie, Basztowa 6.
Zakłada rachunkowość rolniczą i m anipulacyę wewnętrzną w gospo­

darstw ach rolnych i leśnych, zastosowaną do miejscowych w arunków ; wy­
konuje skontrum  kas gospodarczych; sporządza bilans roczny według do­
starczonego m ateryału  rachunkow ego; prowadzi rachunkowość pojedynczych 
m ajątków  na podstawie peryodycznie przesyłanych raportów i wykonuje 
zam knięcia roczne. Zestawia inw enturę (spis m ajątku) wraz z oszacowaniem 
inw entarza przez swego urzędnika na  m iejscu i t. p.

Ponieważ zadaniem  biura rach. jes t, w jaknajdale j idących g ran i­
cach ułatw ić prowadzenie tego, tak  ważnego czynnika adm inistracyi go­
spodarczej, ja k ą  jes t rachunkowość, upraszam y tych P. T. rolników, którzy 
by mieli zam iar z nowym rokiem gospodarczym korzystać z pomocy biura, 
aby o ile możności jak n a j wcześniej zgłaszali się, gdyż z końcem roku go- 
spod. t. j .  od 1 czerwca, z powodu naw ału  pracy przy zam knięciach, udzie­
lenie pomocy fachowej, doznałoby nieraz niepożądanej zwłoki. Bliższe w a­
runki, określone „regulam inem 11 biura, przesyłam y na żadanie odwrotną 
pocztą.

Chlewnia zarodowa
w w ieku do 10 tygodni po 50 kor. za sztukę, starsze po 2 K. 
za .1 kg. żywej wagi.

Z pierwszej reprodukcyi.

JĘCZMIEŃ „HANNA“
n a j le p s z y  b r o w a r n ia n y

za 1 0 0  kilo k or on  17.

Owies „Stryszowski"
b a r d z o  p le n n y  g ó r s k i  

za 1 0 0  kilo k o r o n  2 0 .

Loco S t a c y a  S t ry s z ó w ,  w ork i  po 7 0  hal., 
w zo ry  n a  żąd a n ie .

Z a m ó w ie n ia  przyjmuje:

L. FREEGE, SKŁAD NASION
W  K rakow ie .

CEGIELNIE,  DRENIARNIE,
DACHÓWCZARNIE, WAPIENNIKI i t. d, 

projektuje

B a d a n i e  terenów i surowca
przeprowadza

Inź. ROMHH L CIESIELSKI w Podgórzu
eeee= = ^ = i ^  U L . Ś W . F L O R Y A N A  L. 5.    ~

P o sz u k uj e  s i ę  do  kupna kilku s i lnych z d ro w yc h ,  
d o b r z e  zb u d o w a n y c h

zdatnych do chowu ogierów
oryenta lnych  lub p ó ł  krwi angielskiej.

O ferty z podaniem  rasy , pochodzenia, wieku, wzrostu, 
m aści i ceny ogierów, uprasza się przesłać pod literą A. Z. 
post. rest. K raków .
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& S 2 r * -
^  BU RO  TECHNICZNO-MLECZARSKIE GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA MLECZARSKIEGO &

POLECA

DUŃSKIE WYROBY „PERFECT1*
w iró w k i, m aśln ice , w y g n ia ta c z e , bańki. K om ­
p le tn e  u rząd ze n ia  m leczarń , s e ro w n i i chłodniki.

Katalogi darm o i op ła tn ie .  ^  “V  X  'X, Katalogi darm o i op łatn ie .

BURM EISTER& W AIN t o w . a k c .
F I L I A :  KRAKÓW,  UL. BASZTOWA L. 19.

BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE GAL. TOW. MLECZ.
T e l e g r a m y :  PER FE CT ,  KRAKÓW.

mhh #
T e l e g r a m y :  PE RFE CT,  KRAKOW.

A
m
m

— .........1
SŁYNNE PŁÓTNA

I

KORCZYŃSKIE
taniej niż wszędzie

z najlepszego przędziwa jak najstaranniej wykonane

jakoto:

Płótna białe zwykłe i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócierika

kolorowe i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH
I BAWEŁNIANYCH

AN TO N IEG O  BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie, j

Oryginalne Lavala wirówki
„ A L T A “

m odel  z roku 1906

są  naj lepszemi  i najwięcej  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
tryfugami t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n  i o n e m  i pod  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
:--------  C E N N I K I  D A R M O  I O P Ł A T N I E .  — —

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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T
Na nadchodzący sezon!

%

Koniczynę czerwoną
gruboziarn istą  o p ięknym  fiolecie z gw arancyą za k ra jow e

pochodzenie.

Koniczynę białą, tymotkę, lucernę
oryg ina lną prow ansalską bez kan ianki w  w orkach  plom bowa­
nych i a testow anych przez c. k. Zakład doświadczalny U n iw e r­

sy te tu  Jagiellońskiego w  K rakow ie .

N A S IO N A  T R A W  importowane z Danii i Anglii. 
BURAKI PASTEWNE IDEAL oryginalne Kirschego. 
VILM O RINA PÓŁCUKROWE I VAURIAC oraz inne.

Wszelkie

Maszyny i narzędzia  roln icze
poleca

Syndykat
Towarzystw Rolniczych

w Krakowie.
* %
16 di

T %
% i i

N akładem  K o m ite tu  c. k. T o w arzys tw a  ro ln iczego  krakow sk iego . —  Z  d ru k a rn i U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk ieg o , pod zarządem  Józefa F ilipo w sk ie go .


